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-Wyiątki z dziennika naukowży podróży po 

Kkraiach sławiańskich, przez Polaka od- 

prawianety, ; 

(Ciąg dalszy.) a 

W Poniedziałek poszedłem (w Pradze) 
na Emaus. Kościół ten z Klasztorem tak 
iak i wiele innych gmachów Pragi zało- 
Żony iest od Murola IV. 1348 r. Temu to 
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_ ieszcze Kaplica SS. Fiozmasa i Damiana 


iąż w r. 928 przez S, /Vacława Króla 
„Czeskiego wystawiona: naprzeciwko iest 
piękny Kościoł S. Jana Nepomucena na 
Skałce. Ciało tego S. Falroaa Czeskiego 


spoczywa w naywiększym blasku w Ko-= - 
Ściełe Katedraloym na Zamku. Z ogro=_ 


maego Kollegiam Jezuickiego w Rynku, 
Nowego miasta zrobiono Szpital woyskowy 


monarsze winne Czechy swoję epokę nay- a Ratlsz tego miasta zamieniono na dom 


Świetnieyszą. Mądry monarcha zaprowadzi:% więzienia. 
` do tego Kościoła "obrządek katolicko-sło- 


wiański, osadziwszy  Klasztór Benedykty- 
nami z Slawonii sprowadzonymi. Dotąd 
(cała okolica zowie się na slowanech  Du- 
/chowieństwo. lute$gze używało w księgach 
swoich stardflawiańskich  sławiańskiego 
charakteru, Hłkwiecą albo Glagolicą zwae 
nego, a którego wynalazek S. Hieroni- 
mowi przypisuią. Teraz nie tu' iuż nie 
masz sławiańskiego prócz staro sławieńskićy 
melodyi ięzyka czeskiego, brźmiącey Bi- 
tanią. Licznie zgromadzony lud czeski po- 
bożny odpowiadał słowa przyzwoite, wy- 
"szedłszy po benedykcyi z kościoła, uwa- 
Żałem tu te same co i na naszym Emausie 
Warszawskim zwyczaie. Pierników stra= 
szną tu moc sprzedaią i iedzą, tak dalece 
$e im miodu na wysączenie z niego nay- 
słodszego napoiu nie pozostale, Nie znaią 
tu wcale miodu do picia. Cała okolica 
na Slowanech , na nowém mieście położona, . 
niedaleko od nayogromnieyszego Rynku 
nowego miasta czyli dobytczego (bydlę- 
cego) targu „lubo niedość uporządkowana, 
miła jednak dla badacza słowiańszczyzny. 
* uż przy Kościele, Emaus zwanym, stoi 


Pozostała eszcze ze starego 
gmachu gotycka z zegarem wieża. Ale nie 
masz iuź tych Okien przez które 15. 
Komsulów mieyskich z Ratusza wyrzu» 
cono, o czem Kronika Marcina Futena 
tak pisze: „Roku Pańskiego 1419 w Nie- 
dzielę w dzień S. Abidona o godzinie 14 
(tak wtenczas rachowano) 13 Konsulów 
na nowóm mieście 'pragskićm =z Ratusza 
(izby radaey) wyrzucono, przeto że gdy 
szła od S, Szczepana processya niektórzy 
przeciwnicy Niemcy z Ratusza rzucali cegłą 
na Xiędza. Powodem do wyrzucenia tych 


Konsulow był Jan Zyżka” i t.d- Lecz od - 


wróćmy oczy od tak smutnych obrazów 
i póydźmy do wesrlszych uroczystości 
narodowych dotąd się utrzymuiących. We 
wtorek z całą Pragą udałem się do Bubenca 
(Baumgarten) na tak zwaną Posłamke 
(Strohsack). Bubenec, albo raczćy iak pó- 
żniey Owenec; iest to naypięknieysza oko- 
lica, a mianowicie śliczny ogród za bramą 
'piaskową prowadzącą do małey strony 
Pragi na lewym brzegu Wełtawy. Na to 
słowo Owenec cisną się badaczowi: stoe 
wiańsczyzmy , różne wspomnienia history= 
czne. Przed czasy był to tylko zwierzy- 


<= 
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miec, w którym Cesarz i Król Czeski Ru. 
„dolf II. ielenie, łanie, dzikie woły i azya- 
tyckie owce uirzymywał i wychowywał. 
Od. owiec to mieysea Owencem zwane. 
Wszakże r. ieszcze 1261 Król Ottokar IL. 
koronowany będąc z małżonką swoią /iun= 
ką na Zamku Pragskim; w tey okolicy na 
wolnem powietrza w namiotach do tego 


_ sporządzonych naywspanialszą ucztę wy-- 


dawał. Było to właśnie między Bubencem, 
Holeszowicami i Bubnem. Roku 1420-0pa- 
nował te wzgórza Zyżka, od Zygmunta 
Cesarza ź nich późnićy wyparty. Z Bu- 


benca ciągnął potem Zygmunt do Pragi. 


przy odgłosie wszystkich ićy dzwonów. 
Nareszcie Franciszek I. roku 1792 iako 
Król C/eski był tu koronowany. Sama 
zdaie się natura wylała na ozdobienie tego 


micysca wszystkie swe wdzięki. Z trzech 


stron wznoszą się wzgórza okryte drzewy, 
-z czwartey od południa ciągnie się struga 
prześliczna przy któréy młyn królewski. 


Od przyiazdu pokazuie się naprzód wieś: 
Bybenec, daléy naywyższy szczyt wzgó-. 
rza, iakże właściwie na spomnienia Olto- 


kara IL. i Zyżki noszący nazwisko Troi, 
ozdobiony Kościołem S, Gożarda i innemi 
gmachami. Na prawo wznosi się staroży- 
tny gotycki Zamek na wzór Swiątyni Bo- 
gini polowania. Jak same wzgórza tak i 
stopy ich i przyległe płaszczyzny ozdo- 
bione drzewami, aleami,' chłodnikami i 
różnemi gma. hami i salonami. Klomby. 
krzewiny , mieysca spoczynku wszędzie 
się oku przedstawiaią, W środku tego par- 
ku,  pokazuie się śliczna płaszczyzna, 
okryta w swćy porze buyną trawą, kwia- 
ty i zioły; mieysce niegdyś paszenia się 
owiec az;atyckich. Tu to zgromadzaią się 
wszyscy we Wtorek wielkanocny na Po- 
słamkę. Przed pięknym 'sałonem wysta- 
wionym a stóp -wzgórza w niewielkićy 
odległości od spomnionego dopiero Zamku 
wysadzona główna alea służy za prze- 
chadzkę wielkiemu światu. Większy ieszcze 
przeciąga drogą idącą przed: aleami, w pię- 
knych po'azdach.Przeszedłszy.różce chło- 
doiki, alee i strumyki, na drugą stronę, 
albo raczćy granicę ogromnego i roman- 
tycznego ogrodu , przychodzi się .do Ce- 
sarskiego młyna, gdzie właściwie odbywa 
się Posłamka.. Już idących na Posłamke 
bawi. prócz / ,przyiemnoświ ogrodowych i 


wiosennych różny widok osób dążących 
do tego samego celu. Po drodze przygry- 
waią siarzy Artyści na różnych instrue 


mentąch,. iako to: na klarnecie i skrzye 


pcach, tam dalćy gra inny na kozie, in- 
strumencie albo raczey nastroiu słowiań- 
skim. Nie ieden graiący na skrzypcach 
lub arfie przydaie i głos swóy, iako ludzki 
nayprżyiemnieyszy ze wszystkich. Staną- 
„wszy w dżiedzińcu młyna którego gmachy 
Są godne cesarskiego imienia, znalazłem 


tłumy ludu. Każdy wiek płci oboićy znaym. 


duie tu swoie zabawy. Różne gry, różne 
zasiłki. Przechadzaiąc przez galeryą piere 
wszego piętra głównego gmachu znalazłem 
różne pokoie napełnione gośćmi, nareszcie 
przyszedłem do główney sali ogromney, 


gdzie przy odgłosie muzyki obracały się- 


koła tańcuiących. Wielka licźba młodzieży 
iinnych osób płci oboiéy dla zabawy lub 


ciekawości tu się ciśnie, tak Że-koło tań= 


czących mie mogło bydź wewnątrz próżne, 
lecz napełnione było stoiącą młodzieżą. 
Nad tą to młodzieżą i nad tém kołem za= 
wieszona była u sufitu śliczna Posłamka 
(Strohsak, po polsku siennik). Była to 
poduszeczka uszyta przez krawców którzy 


„właściwie tę uroczystość obchodzą. Kształt 


tćy podobny do tey iaka się używa przy: 
szyciu od szwaćzek, napełniona słomą 
ale zewnątrz okryta naypięknieyszą mae 
teryą i ozdobiona wstążkami. Nie mogłem 
się. dowiedzieć <o początku f+rgo obchodu, 
musi więc bydź bardzo starożylny. Cokol- 
wiek bądź, oznacza posłamka gościnność. 
Ponieważ mieysce iest odległe od' miasta, 
posłamka przeto nastręcza nocleg, gdybyś 


tam długo w noc zabawił i do domu pos, 


wracać nie mógł- , < 


Posłamka odbywa się tu co Niedziela, 
ale dziś obchodzi się pierwszy raz po wiel- 
kim poście. i dziś iest *naysławnieysza i 
prawdziwie zabawą narodową. « Wró- 
ciwszy ma drugą stronę parku do wiel- 
kiego świata, odwiedziłem pyszny salon. 
W glównéy iego nizie: umieszczona fon- 
tanna dostarcza kryniczney wody. Da- 
wnićy winem płynęła. Jeszcze w nim nie 
tańczono ale mnzyka iuż grała i gości by- 
ło pełno. Bilary po bokach w przyległych 
pokoiach umieszczone. 
przyjemności widzieć młodzież Czeską 


Nie miałem dziś - 
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| tańczącą pod gołćm niebem: na murawni- 
ku: dzień bowiem niebył dosyć przyie- 
mny. Nagrodziła mi to pięknieysza Sro- 
da wielkanocna i inna uroczystość naro- 


„dowa Fidlowaczka. Teatrem ićy są piękne' 


dwie wioski  ZYerszowice i Nusle w bli= 
_skości siebie leżące, w niewielkićy odle= 
głości od bram miasta na prawym hrze- 
gu FVeliawy (Moldau). Idzie się do nich 
przez piękne plantacye FF iimmera i scho- 
dzi się po wzgórzach okrytych winnicami 
na dolinę zamkniętą z dwóch stron wzyó* 
 rzami, z dwóch*iouych rzeczonemi wio- 
skami. Strumień czystey wody obraca 
koła przyległego młyna. Niezmierne pa- 
smo public: ności ciągnęło się nieprzerwa« 
nie zacząwszy od plsntacyi ótaczaiący: h 
„Stare miasto przez Nowego miasta T'arg 
koński, ulcę nayszerszą i naypiękniey- 
-szą, aż do Bramy i daléy przez planta- 
cye Wimmera aż na mieysce gdzie Fi- 
` dlowaczka ze spokrewnionemi sobie nazę- 
dziami ozdobionemi we wstążki, w tryum- 
fie na tyczce przy odgłosie muzyki i ko- 
tłów obnoszona była. "Tłumy ciekawych 
kryły wzgórza wolne od winnic. Nie- 
przeliczony ogół luda alko raczey Naro- 
du, snuł się po dclinie, w wielu mieyscach 


tak sknpiony Że się niepodobna było prze- 
Cóż robili? [Na wolnćm powie-. 


cisnąć. 
trzu, po miękkiey murawie, przy odgłos 
sie muzyki tworząc koła i wieńce, tań- 
czyli iedni maiąc muzykę wśrodku koła, 
drudzy tak pląsaiącymi nasycali swe o- 
czy. Koła takie w wiełu mieyscach do- 
„liny potworzone miały nayczęścićy swo- 
ię Fidlowaczkę. Nie zbywało tu równie 
iak wczoray na wszelkich zabawach, grach, 
zasiłkach i t. d. Jani w salonach tańczy- 
li, inni spoczywali na murawie, na wzgó- 
„rzach, lub w gaieryi salonu.  Jnai mia- 
nowicie z wielkiego świata, co wcześnićy 
poiazdami tu nadjechali, przechodzili się 
stroną twórząc piękny pas holorów i pię- 
kności. Młodzież wyższa gdzie indzity 
pokazywała co m*gą ich rumaki. Różne 
 swawole chłopców-, ściganie się pod górę 


zgóry, koziełki it. p. wszystko to na-- 


„sycało oko, kiedy muzyka gła:kała ucho, 
| a piękności przemawisły do serca. Taka 
była ta uroczystość. Ale cóż to iest Fi. 
 dlowaczka? spytasz. Kto iest wodzem te- 
g0 święta? Fidlowaczka nazywa się pado» 


«dane były trzewirzki, 


bro u nss galantem i jest rarzędziem 


szewskićm. Spokrewnione idy narzędzia 
są szydło, kopyto i t. d. Ale nadewszyst= 
ko piękna szklanna kula używana przy 
świetle od szewców. Tu wreszcie przy 
pantofelki it. de 
ale wszystko w miniaturze- Początek téy 
uroczystości ma być taki, Szewcy mało 


płacili swćy czeladzi, iuż temu podobno 


kilka wieków. Czel.dź więc zmówiwszy 
się wyciągnęła z Fidlowaczką w ten sam 
dzień roku na piękną dolinę Werszowie, 
ita dziwnych rzeczy dokazywała rozgo, 
ściwszy się w gospodach wiosek przyle» 
głych i w dolinie. Ciekawy lud wszel- 
kiego stanu stolicy Pragi dążył tam by 


się temu wszystkiemu przypalrzyć. I ode 
tąd dążą tam wszyscy corocznie. Jak wczo= 
‚ray taki dziś miałem sposobność napa- 


trzenia się różnym ubiorem czeskim niż. 
szego ludu, przypatrzyłem się tańcowi, 
muzyce i śpiewom dostatecznie, I,ecz zbz- 
tnią byłoby to rzeczą wszystko to, *0- 
pisywać. Zachowam sobie to więc na czas 


późnieyszy, a tymczasem powiem ieszcze, ` 


Żem był w Poniedziałek świąleczńy na re- 
prezentacyi teatralnćy daney w języku cze- 
skim. - Grano -po drugi raz piękną operę 


orygiaalaą po-czesku przez P. Chmeleńe ` 


skiego ulubionego poetę narodowego na- 
pisaną pod tytułem Drażenik toiest Dróe 
ciarz. Jest zupełnie narodowa i przyię= 
ta iuż po raz drugi z wielkiemi oklaska- 
mi. Muzyka ułożonaiest przez P: Szk; aua 
pa także Czecha. Dratenik sam mówi po 
słowacku, przecież iest rozumiany dobrze 
od Czechow, śpiewa o miłości Qyczyzny 
iszczyci się że jest bratem Cżecha. P. 
Kwieciński kupiec wykrzyknie piiąc wi- 
no czeskie Że nic przyiemnieysz«go nadi 
wino I rzecz czeską (t. i mowę, rozmo- 
wę lub_ięzyk. czeski). Na to krzyczy par= 
ter iloże (nie wszystkie zapełnione) „Wy- 
bornie” (t.i. brawo) i klaskaią. Piękne 
śpiewki są powtarzane, Jednak niemaz 
tu dostateczney liczby aktorów czeskich. 
Sam P. Szkraup Kompozytor muzyki do 
Dralenika gra Drociarza Słowaka. Tra- 
fialą się i inne osoby graiące tylko g przy- 
wiązania do. sztuki drammatycznew... 
Wszakże i Klassa- Panów dawał, RA 
zentacye na matey stronie na dochód d- 


bogich w ięzyku niemieckim i zebrali 8,000 
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złotych. iener PY dhrung (2 których ka- 
Żdy wart naszych groszy polskich 32), 
istotnie Prażanie, zasługuią na poshwałę 
za litość i miłosierdzie. które okazują dla 
ubogich. Lež to lu repreżentacyi różne= 
go rodzaiu, ile koocertów na dochód u- 
bogich ? Co się tyczy reprezentacyy cże- 
skich nawi Ikim teatrze, giano tu za mo= 
ićy bytności w Pradze, 1. Druciarz Ope- 
'rę narodową czeską, oryginalnie przez 
Chmeleń kiego ułożoną z*muzyką Szkrau- 
pa, 2. Meelodramę Sąd Salomona prz.ło* 
Żoną prz z Szliepankę, 3. Op: rę, Dom Sie- 
rot, przęłożoną metrycznie przes Macha* 
ezka, 4. Druga wystawa Draciaćz. W tych 
dniach spodziewam się piątey reprezenta- 
cyi: ma bydź grany podobno po czwarty 
raz Mauzedlny, Strzelec, czyli tak nazwae 
py po niemięcku Freischütá, którego re- 
prezeńtacya niemiecka bardzo mi się tu 
podobała. Muszę tu przytoczyć choć kil. 
_ kasłów z historyi Literatury czeskićy wy- 
danćy przez Jungmana, o narodowym:ie- 
atrze. „Opery czesk ćy na publicznym 
"teatrze iuż 20 lat niesłyszano. Przyie- 
mność ię odnowił Sim Machaczek praelo- 
żoną familią szwaycarską (28 Grudoia 
1823) i ZYoziwodą w których śpiewem 
odznaczył: się Krow, Hofinan, Panna Ko- 
met, Kralowa i inni. Obie opery dówoe 
dem być mogą, Że wiersze m arowe po- 
dług iloczasu (nie akcentu) ułożone do 
śpiewu są naylepsze, i ięzykowi tak miły 
dźwięk nadaią, iakim się tylko włoski po- 
szczycić może. Strzelec ezarnoxięski (Czar- 
nostrzelec) przez J. Sztiepańka przełożo- 
ny, dwa razy tego rohù dany (po trzecie 
23 Kwietnia 1824 tylko dwaakty w przy= 
tomności Jego Cesarskićy Mości Dworu i 
innych wysokich gości) mile* przyięty od 
miłośników widowisk czeskich.  "Peraz 
staraniem tegoż P, Sztiepańka -(spółantre- 
prenera teatru) dozwolono dawać w-ka- 
żdą Niedziełę po południu przed repre- 
zentacyą niemiecką sztukę czeską: zaczę- 
to 28 Wrzrśnia Laupeźnjky na. Chlumu 


(Łupieżcy w osolicy Chlumu) igrano aż. 


do |S. Jana Nepomucena, prósz postu i 
mięsopustu. W letnćy porze grywa s'ę 
tylko po: niemiecku” Nie tak tu więć kwi- 
tnie Fragedya lub Komedya iako raczćy 
Opera czeska. Maią=iuž, Czesi maysła- 
wnieysze w tych. czasach opery w ięzyku 
swoim, przez różnych przełożone. Zi o. 
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R z f 1 
ryginalnych zaś piszrzów prócz rzeczone- 
go iuż wyżćy Chmeleńshiego , słynie tu 
isko pisarz dramatyczny P.klicpera. Sztie= 
pzńka można nazwać pod względem dra- 


ži f 1 . A 4 
motycznym czeskim Bogusławskim. Bar- -~ 


dzo pięknie odmalow any został przez Mach- ` 
ka. Mamy tu właśnie teraa wystawę pu | 
bliczną obrazów i rysunków, rzeźby it, d. 
w ogólności sztuk piękoych. „Nim opiszę 
tę wystawę, muszę «donieść o szczegól: 
nieyszem zdarzenia. Malarz. Staubman 
z Pilzna miasta czeskiego, oddał kilka 
sztuk swoich na wystawę. Gdysię wy- 
stawa rozpoczęła, znalazł sposobność z0- 
baczenia sztuk malowanych przez Uczniów 
Akademii pragskiey, Ponieważ oddając 
sztuki swoie na wystawę mienil stę mi- 
sirzem, a znalazł podług swego zdania pię- 
knieysze suluki Uczniów; tak się tćm zmar: 
twił.że dostał pomieszania zmysłów. Ka- 
zał się prowadzić do więzienia iako oszust 
udsiący się za mistrza, nie chciał przyiąć 
żadnego pokarmu. i przed tygodniem o= 
kropnie umarł, Nie radbym żeby się to 
któremu z naszych warszawskich wyda. 
rzyć mało. Comę tu naybardzićy ucie- 
szyło, iest to Żem znalazł odmalowane lub 
odrysowane zabytki różnych sławiańskich, 
a w szczególności czeskich miast, zamków, 
ńagrobków Królów i t.d.  Jahżebym rad * 
żeby artyści nasi narodowi szczególnie 
pośnięcali swóy geniusz rzeczom naro» 
dowym, co zresztą niektórzy unas iuż ` 
uczynili, żeby malowali kostumy narodo- 
we, kraiowidy, Zamki, Żeby kopiowali 
stare wyobrażenia tyczące się narodowo. 
ściit. d. Jak fałszywe były, przynay* 
mnićy za moiey bytności w Warszawie o 
Czechach wyobrażenia; można wnieść z 


tego co Staszic powiedział: że Towarzy- 


stwo Przyjaciół Nauk w Pradze przyięło 
do ięzyka czeskiego zamiast niemieckich 
łacińskie głoski. . VWWszakżetuteyszemu To» 
warzystwu Nauk ani się nieśni o ięzyku 
czeskim. Wszystko. w e'ćm idzie, ieżeli 
tək rzec możne, po niemiecku. Z resztą 
do ięzyka czeskiego -zaprowadzili głoski ła= 
cińskie w pismach swoich tylko niektórzy 
prywatni uczeni. Różne tusą zdania i u. 
silowania tyczące się ięzyka czeskiego, as 
le o tém późniey napiszę. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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